
Wolno , braterstwo... ró norodno ?ść ż ść

Walter Benn Michaels1 

 „W 2001 r. kwestia różnorodności w ogóle nie istniała, podczas gdy dziś wokół niej 
toczy się cała debata.”2 - odnotowa  dziennik ł Libération, zwracaj c uwag  na (ci gle jeszczeą ę ą  
oceniany jako nieznaczny) wzrost liczby lewicowych kandydatów w wyborach lokalnych z 
marca 2008 r., o których mówi si , e „stawiaj  na ró norodno ”. A przecie  lewica wcaleę ż ą ż ść ż  
nie ma monopolu na refleksj  nad ró norodno ci  we Francji. W ko cu to Nicolas Sarkozyę ż ś ą ń  
par  miesi cy wcze niej zaproponowa  wpisanie tej e warto ci do konstytucyjnej Preambu yę ę ś ł ż ś ł  
– przywódca chcia  w ten sposób „wspiera  zró nicowanie etniczne”ł ć ż 3 w onie francuskichł  
elit. 

Taki rozwój sytuacji we Francji mo e budzi  w obywatelu ameryka skim mieszaneż ć ń  
uczucia.  Po  pierwsze,  zaskoczenie.  Mija  ju  prawie  trzydzie ci lat,  odk d ró norodnoż ś ą ż ść 
zajmuje  coraz  bardziej  centralne  miejsce  w  yciu  politycznym,  spo ecznym  i  –  przedeż ł  
wszystkim – ekonomicznym Stanów Zjednoczonych. Sk d u Francuzów takie opó nienie? Poą ź  
drugie, rozczarowanie. Po jakie licho Francja postanowi a  to „opó nienie” nadrobi ? Mojał ź ć  
ksi ka  nie  odpowiada  na  pierwsze  pytanie  –  stanowi  ono  raczej  temat  studiów  dlaąż  
historyków.  Postaram  si  za  to  da  odpowied  na  drugie.  Ju  sam  poka ny  wachlarzę ć ź ż ź  
zdeklarowanych  obro ców  ró norodnoń ż ści  –  od  ruchu  Indigènes  de  la  République4 po 
aktualnego szefa francuskiego rz du – stanowi, ze wzgl du na swe rozmiary, nie najgorszyą ę  
punkt wyj cia. ś

Zarys odpowiedzi pojawia si  przy dok adniejszym zbadaniu pytania, jakie postawię ł ł 
jeden z bojowników ruchu Indigènes de la République – chocia  nie tyle o ró norodno , co oż ż ść  
równo : „Co konkretnie oznacza paradoksalne stwierdzenie o równo ci bogatych i biednych,ść ś  
bur uazji i proletariuszy, szefów i robotników, panów i s ug, bia ych i nie-bia ych, m czyznż ł ł ł ęż  
i  kobiet,  hetero-  i  homoseksualistów?”5 Wa na  jest  tutaj  sama  forma  pytania,  a  wż  
szczególno ci  strukturalne  przesuni cie  dokonuj ce  si  przy  ustawieniu  na  tej  samejś ę ą ę  
p aszczy nie opozycji  mi dzy „panami  a  s ugami”  i  „bia ymi  a  nie-bia ymi”.  A przecieł ź ę ł ł ł ż 
nierówno ci mi dzy bia ymi i nie-bia ymi – podobnie jak mi dzy m czyznami i kobietami,ś ę ł ł ę ęż  
hetero- i homoseksualistami – wynikaj  przede wszystkim z dyskryminacji i uprzedze . Aą ń  
poniewa  wywodz  si  z rasizmu i seksizmu, do ich wyeliminowania wystarczy wykorzeni  –ż ą ę ć  

1  Profesor literatury na Uniwersytecie Stanu Illinois w Chcago, autor m.in. The Trouble with Diversity: How 
We Learned to Love Identity and Ignore Inequality (Nowy Jork 2006, francuski przek ad uka e si  w lutymł ż ę  
tego roku).

2 Libération, 8-9 marca 2008.
3 Associated Press (AP), 27 listopada 2008.
4  Mouvement des Indigènes de la République – stowarzyszenie francuskich mniejszości etnicznych mające na 
celu walkę z dyskryminacją, przede wszystkim ze względu na rasę i religię; powstało w odpowiedzi na ustawę 
zakazującą noszenia widocznych symboli religijnych w szkołach. 
5 http://www.lmsi.net/spip.php?article471, październik 2005.
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rasizm i seksizm. 
Jednak nierówno ci mi dzy bogatymi  i  biednymi czy  mi dzy kadr  kierownicz  iś ę ę ą ą  

robotnikami nie bior  si  ani z rasizmu, ani z seksizmu – wynikaj  z kapitalizmu i stosunkówą ę ą  
w asno ci.  W  obszarze  nierówno ci  ekonomicznych  rasizm  i  seksizm  funkcjonuj  wł ś ś ą  
charakterze systemów sortuj cych: nie generuj  nierówno ci jako takiej, ale dystrybuuj  jeją ą ś ą  
efekty. To dlatego nawet najpe niejsze zwyci stwo odniesione nad rasizmem czy seksizmemł ę  
nie zasypie fosy oddzielaj cej bogatych od biednych. Po prostu zmieni si  rozk ad bogactwaą ę ł  
ze wzgl du na p e , orientacj  seksualn  i kolor skóry. Francja, w której maj tek posiada abyę ł ć ę ą ą ł  
wi ksza liczba czarnych, pod wzgl dem ekonomicznym nie by aby wcale bardziej egalitarnaę ę ł  
– by by to po prostu kraj, gdzie przepa  dziel ca bogatych czarnych i biednych czarnychł ść ą  
zia aby szerzej. ł

Z pewno ci  sytuacja  francuska pod wieloma wzgl dami pozostaje  wyj tkowa: odś ą ę ą  
czasów  zaraz  po  wojnie  a  po  koniec  lat  siedemdziesi tych dominuj ce nurty  lewicoweż ą ą  
koncentrowa y  si  przede  wszystkim  na  nierówno ciach  ekonomicznych.  Zagadnieniał ę ś  
zwi zane  z  feminizmem,  rasizmem,  homoseksualizmem  itd.  kwalifikowane  by y  jakoą ł  
„problemy drugorz dne” lub zwyczajnie ignorowane. Jednak od mniej wi cej wier wieczaę ę ć ć  
porz dek priorytetów odwróci  si : od liberalnego zwrotu w 1983 r. walka z dyskryminacją ł ę ą 
(jej  klasycznym  przyk adem  pozostaje  stowarzyszenie  SOS  Racisme)  zast pi a  jakoł ą ł  
polityczny priorytet wcze niejsze „odcinanie si  od kapitalizmu”. Zaanga owanie na rzeczś ę ż  
ró norodno ci, zamiast dope nia , najcz ciej zast puje walk  o równo , a przez to os abiaż ś ł ć ęś ę ę ść ł  
polityczne bariery stawiaj ce odpór liberalnym naciskom.ą

Starania  o  wyrugowanie  rasizmu  i  seksizmu  okazuj  si  znakomicie  wspó gra  zą ę ł ć  
ekonomicznym  liberalizmem,  inaczej  ni  ch  zmniejszania  –  nie  mówi c ju  nawet  oż ęć ą ż  
zasypywaniu  –  przepa ci  dziel cej  bogatych  i  biednych.  Francuska  klasa  panuj caś ą ą  
jednocze nie afiszowa a si  ze swoim zaanga owaniem na rzecz ró norodno ci (walcz c zś ł ę ż ż ś ą  
przes dami, ale te  celebruj c „odmienno ”) i podkre la a swoje liberalne sk onno ci. Taką ż ą ść ś ł ł ś ą 
tendencj , charakterystyczn  dla prawicy (której uciele nieniem pozostaje Nicolas Sarkozy),ę ą ś  
cz sto odnajduje  si  tak e w ród osób deklaruj cych sympatie  lewicowe.  Tymczasem,  wę ę ż ś ą  
gruncie  rzeczy,  umacniaj ca  si  we  francuskim  yciu  intelektualnym  pozycja  kwestiią ę ż  
„narodowej to samo ci” – czy  si  j , tak jak prezydent Republiki, celebruje, czy kontestuje,ż ś ę ą  
jak  Indigènes  –  maskuje  sta y  wzrost  nierówno ci ekonomicznych,  charakterystyczny  dlał ś  
wiatowego porz dku neoliberalnego. ś ą

Oczywi cie nie  jest  intencj  tego tekstu obrona tezy,  e dyskryminacja pozytywnaś ą ż  
(czy,  ogólniej,  zaanga owanie  na  rzecz  ró norodno ci  jako  takie)  wzmaga  nierówno ci.ż ż ś ś  
Chodzi przede wszystkim o wykazanie, e le ca u podstaw walki na rzecz ró norodno ciż żą ż ś  
koncepcja sprawiedliwo ci spo ecznej (nasze zasadnicze problemy spo eczne wynikaj  raczejś ł ł ą  
z  dyskryminacji  i  nietolerancji,  ani eli  z  wyzysku)  sama  wywodzi  si  z  koncepcjiż ę  
neoliberalnej.  Mamy  tu  do  czynienia  przede  wszystkim  z  parodi ,  w  ramach  któreją  
legitymizuje si  powi kszaj cy si  ekonomiczny rozziew mi dzy bogatymi a biednymi, o ileę ę ą ę ę  
tylko w ród bogaczy znajduje si  proporcjonalna liczba czarnych, niadych i ó tych, a nieś ę ś ż ł  
tylko  bia ych,  oraz  tyle  samo  kobiet,  co  i  m czyzn  i  odpowiednia  proporcja  homo-  ił ęż  
heteroseksualistów.  Tego  rodzaju  „sprawiedliwo  spo eczna”,  mówi c  wprost,  oznaczaść ł ą  
zgod  na  nierówno ci  generowane  przez  kapitalizm.  Mo na  nawet  powiedzie ,  eę ś ż ć ż  
optymalizuje  system  gospodarczy,  gdy  dystrybuuje  nierówno ci,  nie  zwa aj c  naż ś ż ą  
pochodzenie etniczne czy p e . Ró norodno  to nie metoda zaprowadzania równo ci, tylkoł ć ż ść ś  
sposób na zarz dzanie nierówno ciami. ą ś

Mimo spó nionego startu w obszarze ró norodno ci i w neoliberalizmie francuskieź ż ś  
klasy panuj ce szybko nadrabiaj  braki. W raporcie rocznym francuskiego urz du ds. walki zą ą ę  
dyskryminacj  i na rzecz równo ci (Haute autorité de lutte contre les discriminations et pourą ś  
l'égalité, Halde) za rok 2006 prezes Louis Schweitzer przedstawi  swoje oryginalne uj cieł ę  
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koncepcji równo ci: „Je li wierzymy w równo , musimy przyzna , e brak ró norodno ciś ś ść ć ż ż ś  
stanowi jasny sygna  istnienia dyskryminacji lub niewystarczaj co zabezpieczonej równo cił ą ś  
szans.”6 Krótko mówi , je li w ród tych, którzy zarabiaj  wi cej od reszty wiata, s  samić ś ś ą ę ś ą  
tylko biali m czy ni, pojawia si  problem. Ale je li w ród nich znajd  si  te  czarni, niadzięż ź ę ś ś ą ę ż ś  
i  kobiety,  problem  automatycznie  zniknie.  Kiedy  wasze  pochodzenie  etniczne  czy  p eł ć 
pozbawia was szans na sukces, jakie maj  inni, mamy do czynienia z problemem. Je li toą ś  
tylko wasza w asna bieda – problemu nie ma. ł

Cz  komentuj cych utrzymuje, e samo ród o tych uwag nie jest niepokalane. Naęść ą ż ź ł  
przyk ad,  pierwsze  kolegium  kierownicze  Halde  niemal  nie  zawiera o  przedstawicielił ł  
„zauwa alnych mniejszo ci”. Ponadto Louis Schweitzer przez d ugi czas kierowa  Renaultemż ś ł ł  
– firmie tej  kilka razy udowodniono dyskryminowanie zwi zków zawodowych. Jednak wą  
istocie  rzeczy  oba  zarzuty  chybiaj  celu.  Problem  Halde  nie  zasadza  si  na  brakuą ę  
ró norodno ci w onie kolegium, które kieruje jego dzia alno ci . Nawet gdyby instytucja taż ś ł ł ś ą  
mog a  si  pod wzgl dem ró norodno ci równa  ze zwyci sk  francusk  ekip  pi karsk  zł ę ę ż ś ć ę ą ą ą ł ą  
1998  r.,  to  nie  przyczyni oby  si  to  zmniejszenia  nierówno ci  ekonomicznych  wł ę ś  
spo ecze stwie  francuskim  w  wi kszym  stopniu  ni  gol  strzelony  przez  Zidane’a  czył ń ę ż  
Thurama. 

Problem nie polega te  na tym, e Louis Schweitzer okaza  si  winny dyskryminacjiż ż ł ę  
zwi zkowców: to, e przeciwstawia si  lewicowym zwi zkom zawodowym, a jednocze nieą ż ę ą ś  
wyst puje w obronie ró norodno ci, nie oznacza wcale, e jest hipokryt . Sprzeczno ci nieę ż ś ż ą ś  
ma te  mi dzy trwa o ci  elit  a  ich  wewn trznym ró nicowaniem si  –  wysi ki  na rzeczż ę ł ś ą ę ż ę ł  
zró nicowania maj  s u y  ż ą ł ż ć legitymizacji elit, a nie ich zniesieniu. 

B d c roztropnym cz owiekiem biznesu, Louis Schweitzer wie, i  zaanga owanie poę ą ł ż ż  
stronie ró norodno ci czy si  z okre leniem nie tylko w asnej pozycji politycznej, ale też ś łą ę ś ł ż 
konkretnej strategii marketingowej. Nad t  kwesti  wyt aj  g owy zarówno profesorowieą ą ęż ą ł  
szkó  handlowych, jak i czł łonkowie Indigènes de la République.  W trosce o zapewnienie 
przysz ym cz onkom kadry kierowniczej w przedsi biorstwach „globalnej i mi dzykulturowejł ł ę ę  
perspektywy w obszarze biznesu” Carlos i Javier Rabassowie opublikowali we wrze niu 2007ś  
r. „Wprowadzenie do zarz dzania mi dzykulturowego – ró norodno  w przedsi biorstwie”ą ę ż ść ę 7. 
Dzie ko to nie jest specjalnie post powe (w tej samej serii znalaz y si : „Marketing w trzecimł ę ł ę  
sektorze”,  „Finanse  rynkowe”,  „Strategie  finansowe”  i  „Coaching  w 5  krokach”),  jednak 
mi o nicy  przygód  znajd  dla  siebie  kilka  niespodzianek  w  rozdzia ach  po wi conychł ś ą ł ś ę  
ró norodno ci – w zasadzie ka dy wiersz móg by wyj  równie dobrze spod pióra kogo  zż ś ż ł ść ś  
lewego skrzydła Indigènes.

I  tak,  na  przyk ad,  utyskiwania  jednego  z  przywódców  stowarzyszenia,  Sadriegoł  
Khiari, na „uniformizuj c  lewic ” (która troszczy si  o „ró norodno  kulturow  na skalą ą ę ę ż ść ą ę 
wiatow ”, ale ju  nie „w samej Francji”ś ą ż 8) wspó graj  z narzekaniami braci Rabasso na rz dył ą ą  

europejskie, które wspieraj  ró norodnoą ż ść,  jednak „tylko poza narodowymi granicami” (s. 
168).  Podczas  gdy  Indigènes  nawo uj  „pa stwo  i  spo ecze stwo”  do  „przeprowadzeniał ą ń ł ń  
krytyki... egalitarnego uniwersalizmu wprowadzonego jeszcze za Rewolucji francuskiej” (z 
manifestu „L’appel des Indigènes”), nasi dwaj profesorowie szko y handlowej domagaj  sił ą ę 
„nowej  ‘rewolucji  francuskiej’”  wokó  „kontrowersyjnych  tematów  ró norodno ci,ł ż ś  
dyskryminacji i dzia a  pozytywnych” (s. 194).ł ń

Co  mo e  znaczy  fakt,  e  przedstawiciele  wiata  biznesu  i  potomkowież ć ż ś  
„zniewolonych, skolonizowanych, traktowanych jak zwierz ta” „przodków” maj  tak  samę ą ą ą 
wizj  wiata?  Oto  ró norodno  „w  najszerszym  uj ciu  (pochodzenia  etnicznego,  p ci,ę ś ż ść ę ł  

6 http://halde.fr/rapport-annuel/2006/
7 C. A. i J, Rabasso, Introduction au management interculturel; Pour une gestion de la diversité, Ellipses, Paris 
2007, s. 7.
8 Sadri Khiari, http://www.indigenes-republique.org/spip.php?auteur6, 18 listopada 2006.
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kalectwa,  wieku,  orientacji  seksualnej)”  osi gn a status  okre lany  na  amach  tygodnikaą ęł ś ł  
ekonomicznego Les Echos mianem „imperatywu ekonomicznego”9, a lewica gotowa jest na 
równi z prawic  celebrowa  to wydarzenie. ą ć

Inaczej mówi c, chodzi o logik , zgodnie z któr  fundamentalne kwestie spo eczneą ę ą ł  
zasadzaj  si  na  poszanowaniu  ró nic  to samo ciowych,  a  nie  na  niwelowaniu  ró nicą ę ż ż ś ż  
ekonomicznych.  Logika  ta  zaczyna  dominowa  we  Francji,  tak  samo  jak  w  Stanachć  
Zjednoczonych. I tu, i tam neoliberalna prawica znalaz a sobie wreszcie neoliberaln  lewic  –ł ą ę  
domagaj c  si  tego, co prawica lekk  r k  i z b ogos awie stwem na drog  mo e jej da .ą ą ę ą ę ą ł ł ń ę ż ć  
Okazuje si , e kiedy chodzi o podnoszenie wydajno ci rynków pracy czy gie dy poprzezę ż ś ł  
wzmacnianie  ró norodno ci  w  przedsi biorstwach  („imperatyw  ekonomiczny”),  oważ ś ę  
„odnowiona” lewica z niecierpliwo ci  d y do odegrania roli awangardy post pu. ś ą ąż ę

Mówienie o zbie no ciach mi dzy neoliberaln  prawic  a neoliberaln  lewic  mo eż ś ę ą ą ą ą ż  
si  wydawa  do  zaskakuj ce. Czy  w ko cu Sarkozy nie zosta  wybrany w 2007 r. dzi kię ć ść ą ż ń ł ę  
programowi  podkre laj cemu  to samo  narodow ? Czy  nie  oczarowa  w  trakcie  swejś ą ż ść ą ł  
kampanii najbardziej konserwatywnych intelektualistów w rodzaju Alaina Finkielkrauta? Czy 
po  obj ciu  urz du nie  zabra  si  natychmiast  do  tworzenia  ministerstwa  ds.  imigracji  ię ę ł ę  
to samo ci narodowej? Owszem, ale gdy tylko ministerstwo ruszy o, Sarkozy oznajmi  – wż ś ł ł  
styczniu 2008 r. – e „Ró norodno  jest dobra dla ka dego”. Zaraz potem o wiadczy ,  eż ż ść ż ś ł ż  
b dzie walczy  w jej sprawie przez ca  kadencj . ę ł łą ę

Tymczasem neoliberalna lewica atakuje Sarkozy’ego z tak  si , jak gdyby okaza  sią łą ł ę 
prawdziwym rasist . Wyja nienie tego fenomenu jest proste i logiczne: gdyby neoliberalnaą ś  
lewica nie odmalowywa a neoliberalnej prawicy na wzór dawnej prawicy ksenofobów, nieł  
mia aby  ju  si  od  niej  jak  odró nia . To dlatego  redaktor  naczelny  ł ż ę ż ć Libération,  Laurent 
Joffrin, wi tuje za ka dym razem, kiedy Sarkozy’emu wymknie si  jaki  niepokoj cy lapsusś ę ż ę ś ą  
na temat imigracji czy narodowej to samo ci. ż ś

W  rzeczywisto ci  neoliberalnej  lewicy  bli ej  jest  do  Nicolasa  Sarkozy’ego,  niś ż ż 
Sarkozy’emu  do  Jeana-Marie  Le  Pena  –  zgadzaj  si  w  pochwale  kapitalizmuą ę  
(umiarkowanego),  gospodarki  rynkowej  (regulowanej)  i  wolnej  wymiany  (w  granicach 
rozs dku).  Oczywi cie  francuski  prezydent  wci  ma  pewn  przewag  –  gdy  mo e  toą ś ąż ą ę ż ż  
realizowa . Natomiast  Partia  Socjalistyczna  –  co  zauwa a z  nut  melancholii  nawet  samć ż ą  
Joffrin – wci  stara si  nada  „s owu socjalizm wspó czesn  definicj , która jednocze nieąż ę ć ł ł ą ę ś  
jasno odgranicza aby je od linii politycznej UNP.”ł 10

Najwyra niej  celem  jest  nazywanie  si  lewic  bez  konieczno ci  faktycznegoź ę ą ś  
przyjmowania lewicowych pozycji politycznych – w ko cu, i to znacznie u atwia decyzj ,ń ł ę  
radykalna krytyka kapitalizmu nie uchodzi za co  „na czasie”. My, Amerykanie, znale li myś ź ś  
wi c wyj cie z k opotów: bez ko ca k ócimy si  o to samo , wynajduj c coraz to noweę ś ł ń ł ę ż ść ą  
sposoby odró niania lewej od prawej. A wi c sprzeciwiamy si  dyskryminacji pozytywnej naż ę ę  
prawicy (gdy  w istocie rzeczy – jak twierdz  republikanie – przek ada si  na dyskryminacjż ą ł ę ę 
bia ych),  lub  popieramy j  na  lewicy  (albowiem,  replikuj  demokraci,  winni  jeste my toł ą ą ś  
czarnym za lata ich dyskryminowania). Krótko mówi c, znale li my sobie jakie  zaj cie. ą ź ś ś ę

Wystarczy porówna , jakie zobowi zania wi  si  z kwesti  ró norodno ci (wszyscyć ą ążą ę ą ż ś  
powinni by  mili dla siebie nawzajem), a jakie implikuje kwestia równo ci (niektóry powinnić ś  
zrezygnowa  ze  swego  bogactwa).  Wida ,  do  jakiego  stopnia  zaanga owanie  na  rzeczć ć ż  
ró norodno ci  mog o  przekszta ci  polityczny  projekt  lewicy  ameryka skiej  w  programż ś ł ł ć ń  
maj cy sprawi , by  kolorowi  czy  „odmiennie”  zorientowani  seksualnie  bogacze  czuli  sią ć ę 
„lepiej”, nie wdaj c si  w to, co wydatnie przyczynia si  do ich „lepszego samopoczucia” –ą ę ę  
kwesti  pieni dzy. ę ę

A  przecie  nie  zawsze  tak  by o.  Bobby  Seale,  bojownik  o  prawa  cz owieka  iż ł ł  

9 Les Echos, 22 lutego 2008.
10 Libération, 31 marca 2008.
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wspó za o yciel ameryka skiej partii Czarnych Panter (1966 r.) ostrzega  swych towarzyszy:ł ł ż ń ł  
„Ci  wszyscy,  którzy  maj  nadziej  na  wypaczenie  obrazu  naszej  walki,  wysuwaj c naą ę ą  
pierwszy  plan  ró nice  etniczne,  przyczyniaj  si  do  utrzymania  wyzysku  mas:  bia ychż ą ę ł  
biednych,  czarnych  biednych,  br zowych  [Hispano],  Indian,  biednych  Chi czyków  ią ń  
Japo czyków.” Dla Seale’a sprawa by a jasna: „nie przewalczymy kapitalistycznego wyzyskuń ł  
jakim  kapitalizmem czarnych. Kapitalizm zwalcza si  socjalizmem.”ś ę 11 Tylko czy odej cie odś  
takiej perspektywy musia o w konsekwencji prowadzi  do wspierania czarnego kapitalizmu? ł ć

Nie wystarczy nam udawa , e naszym prawdziwym problemem s  ró nice kulturowe,ć ż ą ż  
a nie ekonomiczne – postanowili my pój  dalej i traktowa  ró nice ekonomiczne ś ść ć ż tak jakby 
by y oneł  ró nicami kulturowymi. Oczekuje si  od nas dzisiaj okazywania biednym szacunku.ż ę  
Musimy przesta  postrzega  ich w kategorii ofiar – takie traktowanie by oby okazywaniemć ć ł  
wy szo ci, negowaniem ich „indywidualno ci”. ż ś ś

Tymczasem je li uda nam si  przyj  pogl d, e biedni to nie osoby, którym brakujeś ę ąć ą ż  
pieni dzy, ale jednostki, którym brakuje uznania, to nasza w asna „postawa” wzgl dem nich,ę ł ę  
a  ju  nie  ich  ubóstwo  oka e  si  problemem  wymagaj cym rozwi zania.  W  ten  sposóbż ż ę ą ą  
mo emy skupi  wysi ki  nie tyle  nie  eliminacji  podzia ów klasowych, co na usuwaniu takż ć ł ł  
zwanego  w Ameryce  „klasizmu”.  Trick  polega  na  tym,  by  analizowa  nierówno ci jakoć ś  
konsekwencje naszych uprzedze , a nie naszego systemu spo ecznego: projekty d ce doń ł ążą  
stworzenia  bardziej  egalitarnego  spo ecze stwa  zast puj  si  przez  plany  zak adaj ceł ń ę ę ę ł ą  
wyrzeczenie si  (przez nas, ale w szczególno ci przez innych) rasizmu, seksizmu, klasizmu ię ś  
homofobii. 

Francja  oczywi cie  równie  mo e  przyj  tak  strategi ,  je li  sobie  yczy.ś ż ż ąć ą ę ś ż  
Nieko cz ca si  debata  w  sprawie  „chust  w  szkole”  zwiastuje  tu  pe ne  powodzenie.  Wń ą ę ł  
pewnym sensie,  jak podkre la  Pierre Tévanian,  chodzi tu  o „fa szyw  debat ” -  ile  tamś ł ł ą ę ś  
dziewcz t  zakutanych  w  chustki  nie  stanowi  dla  Francji  czy  francuskiego  systemuą  
edukacyjnego  adnego  zagro enia  –  ich  celem  nie  by o  te  atakowanie  wi tej  zasadyż ż ł ż ś ę  
wiecko ci.  Skoro  tak,  to  dlaczego  ta  dyskusja  przybra a  a  takie  rozmiary?  Tévanianś ś ł ż  

utrzymuje, e chodzi o „ukryty rasizm, który mo na odnale  we wszystkich rodowiskachż ż źć ś  
spo ecznych i  w ka dym nurcie politycznym.”ł ż 12 Ale odpowied  ta jest  tylko cz ciowo –ź ęś  
mo na  by  powiedzie ,  e  jest  to  wr cz  ż ć ż ę symptomatyczne –  trafna.  Debata  wokó  chustł  
pokaza a bowiem uwodzicielsk  si  „antyrasizmu” dla jednych i „antyseksizmu” dla drugich.ł ą łę  

Oba obozy mia y przy tym u ywanie. Jeden oskar a  drugi o rasizm, drugi wytaczał ż ż ł ł 
pierwszemu procesy o seksizm. „Sprzeciwiacie si  noszeniu islamskich chust tylko dlatego,ę  
e macie w pogardzie prawa muzu manów!” „A wam chusty te tak si  podobaj , ponieważ ł ę ą ż 

nie szanujecie praw muzu ma skich kobiet!” Do spektakularnego sukcesu przyczyni o si  zł ń ł ę  
pewno ci  to,  e  –  podobnie  jak  w  przypadku  analogicznych  polemik  w  Stanachś ą ż  
Zjednoczonych – debata ani na moment nie wysz a poza kwestie to samo ciowe. ł ż ś

Okazji do wprowadzania tego rodzaju kontrowersyjnych tematów na scen  publicznę ą 
nie brakuje. Ju  chocia by debata o francuskiej pami ci historycznej oferuje ród o nie doż ż ę ź ł  
wyczerpania.  Podczas  gdy  lewica  –  głosem  Indigènes  –  grzmi,  e  Francja  ca kowicież ł  
zaniedba a  kwesti  „rehabilitacji  i  promocji  ł ę naszej historii  w  przestrzeni  publicznej” 
(podkre lenie moje), konserwatywna prawica – g osami Alaina Finkierlkrauta ś ł et consortes – 
odpowiada,  że  Indigènes  powinni  albo  zacz  uwa a  histori  Francji  za  ąć ż ć ę w asnł ą,  albo 
przypomnie  sobie, e wci  przys uguje im „prawo do opuszczenia tego kraju”ć ż ąż ł 13. 

Finkielkraut  jest  szczególnie  zgry liwy  pod  adresem  wszystkich  tych,  którzyź  

11 B. Seale, Seize the Time. The Story of the Black Panther Party and Huey P. Newton, Black Classic Press, 
Baltimore 1991, s. 71.
12 P. Tévanian, Le Voile médiatique. Un faux débat: l’affaire du foulard islamique, Raisons d’agir, Paris 2005, 
s. 12.
13 A. Finkielkraut, „Quelle sorte de Français sont-ils?”, rozmowa z Drorem Mishani i Aurelią Smotriez, 
Ha’aretz, Tel Aviv, 17 listopada 2005.
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domagaj  si  francuskiej „pokuty” za nadu ycia i zbrodnie pope niane w przesz o ci, ale juą ę ż ł ł ś ż 
jego uczniowie z Politechniki (którzy ju  jako szefowie przedsi biorstw wcale nie chcieliby,ż ę  
aby ca a ta tania si a robocza skorzysta a z „prawa do opuszczenia kraju”) zd yli przyswoił ł ł ąż ć 
sobie  lekcj ,  której  dawno  nauczyli  si  ich  koledzy  z  Ameryki.  Okazywanie  ludziomę ę  
szacunku – respektowanie ich kultury,  historii,  seksualno ci, stylu ubierania  i  tak  dalej  –ś  
wychodzi znacznie taniej, ni  wyp acanie im sowitych wynagrodze . ż ł ń

Yazid Sabeg, wspó autor dzie a o „organizowaniu ró norodno ci w onieł ł ż ś ł  
przedsi biorstwa”ę 14 i jednocze nie szef du ej firmy, w listopadzie 2008 r. opublikowaś ż ł 
manifest o mia ym tytule „Tak, mo emy!”ś ł ż 15 Miesi c pó niej szef francuskiego rz du wr czyą ź ą ę ł 
mu nominacj  na stanowisko „komisarza do spraw ró norodno ci i wyrównywania szans”.ę ż ś  
„Ameryka potwierdzi a aktualno  modelu demokratycznego ufundowanego na równymł ść  
traktowaniu i ró norodno ci” - czytamy w manife cie podpisanym przez osobowo ci z lewej iż ś ś ś  
prawej strony sceny politycznej i promowanym przez Carl  Bruni-Sarkozy. Ona sama ocenia,ę  
e „nale y pomóc elitom si  zmieni ”. Nie tyle po to, by troch  potrz sn  ich elitarnymż ż ę ć ę ą ąć  

statusem, ale by sta y si  w wi kszym stopniu czarne, muzu ma skie i sfeminizowane.ł ę ę ł ń  
Ameryka ski sen. ń

T umaczy a Agata Czarnackał ł

14 Y. Sabeg, Ch. Charlotin, La Diversité dans l’entreprise, comment la réaliser?, éditions d’Organisation, Paris 
2006.
15 Le Journal du dimanche, 9 listopada 2008.
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